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Podejmując inicjatywę wydania zbiorowego 
polskich kolęd i pastorałek, zwracam się do wszy­
stkich ludzi dobrej woli i miłujących naszą prze­
szłość muzyczną i naszą pieś1'1 ludową, aby ze­
chcieli pomóc w tej żmudnej pracy i zawiadomili 
o istnieniu starych rękopiśmiennych kantyczków
lub druków poi kich (z przed r. 1800) z melodjami
kolęd i pa torałek, celem sporządzenia octpi ów.
Wszelkie koszty będą zwrócone z wdzięcznością.

Korespondencje w tej sprawie należy kierować 
pod adresem: Zakład ·muzykotogiczny Uniwer y­
tetu Jana Kazimierza, L w ó w, ul. Mickiewicza 5, 
pa ner. 

Prof. Dr. AdoJf Chybi1iski. 

Na powyższą odezwę Profesora Uniwer ytetu 
lwowskiego JWP. Dr. Adolfa ChybiI'l kiego zwra­
camy szczególną uwagę P. T. Kapelmistrzów woj­
skowych i Muzyków naszej Arrnji. W pułkach 
służą ludzie z różnych zakątków na zej rozleo-łej 
Ojczyzny. Ludzie ci zaśJ iewają chętnie na we­
zwanie pieśni o której w odezwie chodzi. Zapi­
sanie ich nie powinno stanowić dla muzylrn woj­
skowego nadzwyczajnych trudności. Dla nieobe-

PROF. DR. JÓZEF KOFFLER. 

znanych z pracą zbierania melodji podajemy: me­
lodję należy zanotować dokładnie tak, jak ją śpie­
wak śpiewa, a więc ze wszy tkirni ozdobnikami, 
słowa melodji zapi ać też dokładnie tak, jak je 
wymawia śpiewający, na papierze nutowym dopi­
sać imię i qazwi ko 'piewając o-o, podać jego wiek, 
gminę, powiat, województwo z którego pochodzi. 

Zwracamy uwao-ę, że odezwa prof. Dr. Chy­
bi1'lskiego poru za dla na , Polaków, bardzo ważną 
sprawę i żywimy nadzi ję, ż Muzycy wojskowi 
m1jwięcej w tym ki runku dopi zą. Ze wojej 
strony przyrz kamy temu muzykowi wojskow mu, 
którv udowodni pi m m otrzymanem z Uniwer y­
tetu Jana Kazimierza, że najwi · kszą il o· ć orygi­
nalnych kol d i pa torałek zapisał i prze łał -
migrodc; w po. taci pięknego biu tu Moniu zki w na­
turalnej wielko'ci. Prócz tego umie'cimy w "Mu­
zyku" jego fotoo-rafję w dow · cl uznania za pilną 
[ racę i wydatną pomoc w tak ważnej prawie. 

Termin nade łania nam dowodu wyznaczamy 
na dzi ń 1 maja I 27. Do pra y I Do zlachetnego 
w pólzawodni twa. 

Redakcja Muzyka Woj. koweo-o". 

Historja muzyk· 
• 

w zarysie 
W zelk.ic prawa zastrzeżon . Prz druk b zwzglęuni wzbr niony. 

m1e1 zem mam zamiar dać krótki i w zystkim 
łatwo zrolUmiały poalad i toty i pow tawrnfr1 mu­
zyki, j j form i praw formalnych. Oo-rnniczt: sic; 
zaś wedle możno · ci do najmniejsz j il o' i nazw 
i dat, a będę się starał opi rać jedyni o już 
skądinąd znane fakta i pojęcia. 

Potęo-ą muzyki, to co je} wywyż za ponad 
każd<1 inną ztukę. je t jej zaleta, że niej t zwią­
zaną z jakąkolwi k materją zi m ką, mocą czego 
znów przemawia ona wprost do du zy ludzkiej, 
z całkowitem wykluczeniem z wnętrznego świata 
zmy łowego. 

Fał zywem więc jest nazywać ni muzykalnym 
kogoś, który nie opanował zewnętrznych I m n­
tów tej sztuki; tak amo fik ni można odmówi<: 
komu· poczucia po zji jedynie dl;:it<'go, że nic 
umie ani pi ać ani czytać. Prze i ż bar<lowi . 
wynalaz y i twórcy najpi<;l<nicjszy ·h baśni, 1 g nr!
i poclc111 tu,lowy h. byli analf..1b tarni I Al z dru­
giej trony był by fałszyw ·m wni si ownć o czy­
jej· muzykalno·ci i przyz11c1 · mu i,), jedyni na 
pod taw,e topnia racloś i d .iakiei on z<lolnym 
je t pod wpływ rn dźwiękowych i barwnych po­
drażnieI'l muz znych. Tylko kto posiad;:i zdolnoś · 
wysły. z nia i wy zu ir1 i poję ia i tolncj, wr­
wnętrzn j i �ymholiczn j treśri ulwom muz cznrgo 
poza <1m 111 zmy8loW<'ll1 zjawi. ki rn, tyli tego 
możemy nazwa ml17ylrnl11y111 w ś i. ł m i nnj­
wyż:z m t go ·fowa znacz niu. 

J z z raz powt:-1rz·,m. że rnuzyl n j st j -
dyną ztuką, która . ie; obrhoclzi b z prz clrni lo­
w go mal rjału; sztuk:1, I tón, 11,1w t potrz bn,1 od­
robin Pl 111 nt6w forrnnlny h stworzyła s bic s;ima 
i ni zal żni b z nom cy nntnry, n nnwct nic -
zważaiąc na niq. Ton muz_ zn ni islnic'j w na­
turze jak np. barwa lub ltnja. my ł luclzki stwo-

rzył obi am poci lawy dla melodyki, harmonik 
i r tmiki. Dial go wła ni muz ka j t o obi tą 
zt11ką, jak żadna inna i dial i totę j j i j ·j 

hi torjt; można 
· ' i · 

z punktu wi Iz nia 
o obi�toś i. Z z· o nam wnio kować,
ż badani o 'O ci · h w hi 
muzyki główn i prowadz e, podno i zrozu-
mi n· dla muzyki i j j ardziej, niż naj-
grulJ h · i t podrę zniki. 

or,i 1 m ni m ni poprow·1dzi 
czytcln1kó, i rozkwitu muzyki, jako roz-
woju o"ob· · 1. 

In · , · · · · zaś
do p cl

zna rozw 2y 
j <I • i . 
}\] 10

zaw p
Im I d
odr ni;
ksi,1ż cvc ., 
pot�gi ·. p , . ty 
nil ów zalrży wi' wprnwdzi c 
. i prz k namy nie11błagalni · 
tylko rozwój rnuzyki, _iej za.a( 
<'km nlów nrntC'rjnlnvch. Il z 
clziny ])ft cy, j j twórcy ltwn 
Br,dzi t jednym z na-...zy h 

eh rozwnżanin h ?baria( i � 
i 11dywi<lun I iznrji, l. zn. nw:1l ni, 
og(�fu i i i wlndz ', jak t ż wa 
tym I o<lłożu. 

v rozpnlrywnni;i 'h 11,1 z� · 11y ię
natomi,L t tylko Io muzyki je <lzi<'ń
ż wot,wj, nie ht;dzi my wi W'Z -

. tl<i h murnji muzycznych . I� dpot .



wych cza ów. To zostawimy mrówczej pracy hi­
storyków. 

* .. 

za y tarożytne, przed rozpoczęciem naszej 
europej ki j kultury opart j o chrześcijanizm, ode­
grały, a nawet po dzień dzi iej zy odgrywają 
jeszcze I ewną rolę. A mianowicie tarożytna mi­
tolo0ja t. j. legendy o bogach i ich życiu i czyn­
nościach dały tematy renesan owej i francuskiej 
patetycznej operze. Czerpanie tematów z tego 
źródła było prawie że przymu em, od którego 
uwolnić ię nie mogli ani Lully ani Gluck, a po­
niekąd nawet i Wacrner. I mimo, że siedzibę bo­
gów greckich Olymp wraz z bogami bezwzględnie 
ośmieszano i parodjowano począw zy mniejwiecej 
od roku 1600 w tak zwany h intermecljach, aż do 
kia ycznych mitologicznych trawe tji Offenbacha, 
to jesz ze niedawno komponował Ry zard trau s 
"Arjadnę na Naxos". 

le jak już zazna zył m odnosi się to tylko 
do tematów dla tek tu. Pod względem muzycz­
nym świat tarożytny dla miło'nika muzyki po­
siada jedynie bardzo podrzędne znaczenie. łyszy 
się wprawdzie tu i ówdzie o tak zwanych tona­
cjach greckich, o jakiejś tam eolskiej lub myxoli­
dyj kiej lub też doryckiej i t. cl., ale nawet uko11-
czony kon rwatorzy ta ze złotym dyplomem 
mu i przyznać rzetelnie i otwarci , ż o zasa lach 
muzyki 0r ckiej wie tył tylko, a może nawet 
mni j jak, dajmy na to, o a tronomji. A przytem 
moż , ie; całkiem łu zni powołać na to, że na i 
u ·zeni przy cał j gruntowno'ci i gorliwo'ci wych
badar't nie zdobyli więc j, niż łabe tylko prz czu­
wanr i 'loly l i muzyki. o to o nazywamy to­
na ja111i gr ki mi j t wła ·nie ni zem innem jak
lylko nazwą zjawi k, któr z biegi 111 cza u i głó­
wni prz z prz z z pienie i prz nie i ni z kul­
tury muzy zn j jednego narodu do tejże inQ go,
a zale111 w inne ałkiem warunki, taty się czem ·
ałkowicie odmiennem; a więc nie tern amern. 

czem były w czasi sw go pow tawania, rozwoju 
i rozkwitu. 

h ·ę tylko co najważniej ze zaznaczyć: a mia­
n�wicie r y budowali melodje swoje na podsta­
wi czterotonow cro zeregu, gdy natomia t później 
brano za pod tawc; rn lodyki kalę i dmiotonową, 
o z m dokładni i z w zelki mi wido!rnmi na prz -
zł . i przy złość mówiliśmy już w "Problemach 

Muzy znych". Na tępnie nie znali Gr cy równo-
z sne o brzmi nia kilku tonów odmi nncj wy o­

koś ·i, zyli akordów. Nic mi li więc znajomo· i 
harmonji, 1 tóra z -topni w 111 rozwoj m muzy! i 
wysuwała . i ci,Jgl naprzód i Io ni dawna zajmo­
wała w n i j pi rw z rni j c . i b dzi my i, 
wi dziwili, ż w. zy tkic 1 ompozy j , kl'r no­
. Z,) przyd m 'k "gr kich\ n zą nazw t ra z j 
.ial o ozdabiaj:) a ni jako i totn prz miotnik. 

11 n cle I sohn;i próba , komp nowania hórów Io 
" nlyg ny" (clrnmat gr ki g I ly ofokl ) 
mn o zywi 'i hardzo pr bł mat zną wart 
jak i inn tym I cl bn ulwory. . łn zną i ow mi 
j dyni byłn my ·1 Win nt go c Iii a, oj a wi l-
i i go a, lronoma, który u iłował przrni ,cha-
rakl ryzowany brnk harmonji w muz o-r kiej 
do now żyln g tylu dramal zno - muzycznego 
i t ·m sam m . tworzył podstaw<; dla muzyczn go 

clro lz nia, klór mu zawdzi 'rzamy ały rozwój 
op 'ry i pi ni. t m d kładni j pomówimy pó­
źni j. Jal zobaczymy zaw ze i w z cizi w cen-

9 

trum rewolucji muzycznej stoi sprzeczność i prze­
ciwieństwo i walka wielogłosowości z jednogłoso­
wością, harmonji z melodją. 

Poza tym więcej teoretycznym punktem wi­
dzenia zajmuje nas muzyka grecka jeszcze ponadto 
o tyle, o ile i w jakim topniu odbył się w jej
obrębie wzmiankowany już ro�wój od ogółu do
indywidualnej osobistości. Otóż i tu, u Greków,
równolegle, z stopniową przemianą mieszczań­
skiego społeczeństwa i w muzyce pow taje dążność
do o obi tego wysłowienia i wyrażenia się jedno-
tki. Symbolem tego rozwoju je t przeciwieństwo

dwuch postaci z mitolo!!ji greckiej: z jednej strony
bóg polio z kitarą (in trument o trunach), z dru­
gi j zaś strony bóg Dion sos z aulo em (rodzaj
fletu lub też klarnetu). ztuka apollińska była
sztuką ogółu i stworzyła epos: Homer i Hezjod
są praojcami rapsodów. Przeciwnie zaś z dąże­
niem do indywidualności wystąpiła "zagraniczna"
muzyka aulosowa, importowana ze zmysłowej
Małej Azji. Archilochos nazywał się ten mąż,
który zedł torami "modernistycznymi", który po­
raz pierw zy głosił prawo subjektywizmu, t. zn.
wy łowienia tylko wła nych i osobistych uczuć
i my· li. Jego bezpo - red nim na tępcą i dopełnie­
niem był Eurypide . Jeżeli prawdziwem jest zda­
nie, że hi torja świata i jego kultury powtarza się
rytmicznie, to sprawdza się ono w tym wypadku
jak najjaśniej i najdobitniej. Bo każdy niemal za­
rzut czyniony swego cza u Eurypide owi przy­
czepiono później jego wielki mu następcy Ry zar­
dowi Wagnerowi. Walczono przeciw obydwom
z tą arną zaciekło· cią i głupotą zukając teore­
tycznych prawdzianów i zapominając, że praw­
dziwy twórca ma tylko jed n . prawdzian: - swój
wewnętrzny łuch, możnaby powiedzieć ucho <lu-
zy wej. Jeżeli zaś teoretyczne prawdziany. 

tylko w jednem, jedvnem miej cu nie chcą funkcjo­
nować, to należy je wyrzucić, bo ą bezwarto­
' ciow I 

ie tu miej ce na przeprowadzenie tego po­
równania. 'hriałem jedynie wykazać, że już 
w tarożytnej historji muzyki i tnieje dążenie po­
jedy11.czego indywiduum do uwolnienia ię z wię­
zów ogółu, idealizujących poda11 i religijnego zam­
Imię ia. 

Powyż ze rozstrząsania prowadziły na w ubo­
czną dziedzinę muzyki narodów nieenropej kich. 
t. zw. egzotyczną, którą przy tej sposobności krótko
omówimy. Ze muzyka aulo owa, pochodząca z zji,
a wi c ze w chodu, wzbudziła opór i reakcję
w Gr ji, ma poniekąd 0łębokie uzasadnienie
w o obliwych zcze ółach tej muzyki egzotycznej.
Prz d w zy tkiem w wyróżnianiu chromatyki i na-
t p twa ni tona yjny h półtonów; wła· iwo'ci 

które powodują p wn go rodzaju miękko'ć wy­
razu muzy zn go i zynią 00 k tatycznym i nad­
iodywidualn m. W o tatnich za ach znów wy­
warł zotyzm ilny wpływ na twórczo'ć mu­
zy zną. Egzotyzm muz zn możem już miej-

ami znal "ć u fozarta, Haydna i Be thov na. 
Z późni i z h wymi niamy tylko: Rim ky-Kor-
akow " h herezadaU , aint- a··n r uite lcr'ri n­

n ", rieg "Taniec rab ki" w u i cie "Peer ynt", 
Hump rdink " uita Maurylań<·ka" i t. cl. zcze­
gólni ulubion ą o latnio m lodje japoń kie i chiń-
ki : lah r "Pi śń o ziemi", Pu cini " fadame 

Bull rfly" i t. d. W zy tł ie te dążenia i u iło­
wania, by wzbo acić na z rnaterjał muzyczny, 
użyto wprawdzie. w każdym pojedyńczym wy-
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padku tylko do szczególnego celu charakteryzo­
warna poetyckiego Ua, sprowadziły one jednako­
woż zarazem możliwość przemiany dotychczaso­
wego materjału tonowego, o czem pod koniec tej 
pracy pomówimy. Teraz zaś wracamy do rozwoju 
muzyki europej kiej. 

* * 
* 

Powiedzieli ·my, że pi rW'ZY etap rozwoju 
ludzko· ci tał pod pryzmatem Ko· cioła. Tak było 
w hi torji w zy tkich narodów bez względu na 
i totną i wła 'ciwą [ormc;. U prymitywny h i nie­
rozwini ty h plemion murzy,'! kich, indyjskich itp. 
jeszcze efo dnia cizi iej zego kapłan ie t za t9pcą 
lub naw t opiekunem tcijemniczej boskiej potc;o-i, 
zarazem zaś panem du zy i iała całej ma y. 

ajwyż zem prawem i wymogiem każdego Ko­
. cioła i t. że ma a powinna pozo::;tać ma ą i całe 
jej my'lenie i czucie, jakoteż jej wola podlegać 
musi j dynie rozporządzeniom, nakazom i zaka­
zom danym w imię t j najwyż z j i toty. I to 

we w zy lkich dziedzinach zarówno życia jak 
i sztuki. 

Kościół hrz 'rijań ki w wiekach ·rednich 
przejął muzykę hieratyczną (kościelną) rrawie bez 
w zelkich zmian od Ko'cioła żydow kiego. Po 
pierw ze do tały ię ze yrji i Pale tyny do nabo­
żnych pieśni hrze · cijai'l kich me loci je ynagogalne. 
Po drngie zaś brano z raz przetłumaczonym tek­
stem tarych p almów również i ich melodje. Na­
tomiast łącząc le now tek ty z tarymi melo­
cljami poznano i uznano pewne prawo, które ię 
nHjbardzi j nadFije do uwydatnienia o try h różnic 
między żyrlow:l< - ·hrz 'clj,ni ką, a grecko-rzym­
ską muzyką. Pod ·za bowi m o-dy Gr y i na 'ła­
dujący ich w prawach kulturalny h Rzyrrnanic 
mi rzyli !owa w to unku do odno ··n j muzyki 
w dług ich z0ło k, dzi ląc j na dłuo-i i krótki , 
t nato111i<1 t Zydzi i za i h przykł<td m hrześci­
janie ważyli zgło ki, rozróżniając zo--l'o ki akcento­
wane i nieak enlowane. 

( . d. n.) 

Giusep e Tartini. 
(1692 -- 1770). 

3zwisi<o Tartini' o-o zwi,1zan je t z hi lorją 
rozwoju wirtuozo twa na polu o-ry krzyp ow j. 
On to ki rował ztukę ·krzypcow-1 11<1 now tory 
a wirtuozo two gry doprowadził do wyżyn o jakich 
nikt prz d nim ni marzył. Zyci j <YO je 't nad r 
iekaw a hi torj t go życia zyla c;;ic; jal naj­

bardzi i zajn1ującą powi · ć. Ji l 'ly w królkirn 
artykuł ni możn;-1 t n i kawy prz bieg życia 
nakr .'lić zez gó./'owo, można jednak pod/ r '/i(;
rnektóre ważni j ze momenty, zwła zeza l , któr 
na <lziałalno · ć wirtuoza miały wpływ de y<luil-\ y. 

Urodził i<; Tartini w roku 1692 w P 'rano 
w I trji. Hoclziców j o-o życzeniem było, by zo tnł 
zakonnikiem. Oparł , i<; j dnak t,rnowczo woli 
rodziców i poświęcił ie; tudjom prawniczym na 
uniwer yt cie w Padwie. Z dawna od ·zuwany 
p<;d do muzyki tu panował ro zup łni , zwła ·z ·za 
chciał konieczni gra' rnt skrzyp ·a h. dchwał 
ię wi<;c t mu z cał m zamiłowani rn. Pr z t go 

uprawiał <1orliwi ·z rmi rk<.;, w I lór j osiągnął 
nawet p wi n lopie11 mi lrz twa. 

P1 rw zym cl 'Cyduj,)Cym zwrotem w j go ży­
ciu było mał.tc,i two zi'lwart potaj 'rnni z kr wną 
jrdn go kardynałn. O, karżony o uwiedzeni u i Ił 
z mto la t )-1 lni,1 żonq d \ssyżu, gdzi .w I la z­
torz Franci zkanów znalazł przytuł I dopól i 
burza w zbrana nad nim ni' ucichła. Tu w I l,1sz­
torz wyk ztał ił ie; nH krzypka wirluozn i po 
dwu! lnim r,ob ci w 'syżu wrócił do P·tdw . 
, , n cji rni t . po obnoś<': stysz si rzypl a 
\' racini go. któr go gm zrobiła nn nim piornnu­
jqńc w niż ni . Odrlnt si<; daL .qm pilnym ·tudjom 
gry . krzyp w j. �liał 24 lal ży ia. i cl:1ż ł 
j dna! do zdol>ywania laurów nn ('. lrada ·h kon­
c rtowych zagranicą. pragn,)ł spokojni 'jsz go życin. 
Uw·1 lata :-.pędził w Prt1d1. jnl o I ,1111 miny mu­
zyk hrabi g Kin"iky' g odrzucił świ tnc pi· po­
zycj wyji11du cl nglji a poświt; ił się w zup'{­
no, i muzy zn mu ż iu Padwy. Tli tw rz ł 
wła 'Il<} zkoł . Tu z,1 Z,}t kom pon wa··. 1/, wiciu 

i ao kompozy ji naiwi k zf'm np ,doba ni m ie zyły 
ie; i go onaly. Z I o'-ród '0nat ZU[ tni tn zni 

uchodzi za ar ydzieł onata g-m li z .diabeł kim 
trill m". Opowindani o powstaniu tytułu t j o­
naty (. onata z djab Lkim tril m) ni j t part 
o wymysł I z pr, \ dziw' zdarz ni , kt · r rz -
k rn am Tartini prz kazat p l mn · i to
pewn j no y niło i Tartini·
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